"Esseńska Księga Objawienia"
W 1947 roku, młody beduiński pastuszek doglądał swojego stada owiec w rejonie Qumran na wybrzeżu Morza Martwego. Kiedy dla zabawy rzucał kamykami, usłyszał jak jeden z nich uderzył w gliniany dzban w pobliskiej jaskini. W jej wnętrzu, w rozbitym dzbanie, chłopiec znalazł zwoje ze starożytnymi tekstami. W sumie zostało odkrytych 850 świętych tekstów, wszystkie pochodzą sprzed około 2000 lat. 

Te święte pisma, znane obecnie jako Zwoje znad Morza Martwego, zawierają wiele informacji o starożytnej formacji duchowej – esseńczykach. Pozostałe nauki esseńczyków zostały udostępnione z Tajnych Archiwów Watykanu. 
Esseńczycy często żyli we wspólnotach, gdzie medytacja i modlitwa były ważnymi elementami codziennego życia, które poświęcone było Bogu. Wierni nosili w swoim wnętrzu piękne światło, światło Boga, służące temu, by dzielić się nim z innymi mieszkańcami Ziemi. Z szacunku dla wszelkich form życia, dieta esseńczyków była czysto wegetariańska.

Oto "Esseńska Księga Objawienia"
z tłum.ang. http://reluctant-messenger.com/essene/revelation.htm.
Spójrzcie, Anioł Powietrza przyprowadzi go, i każde oko go zobaczy. I braterstwo, całe ogromne braterstwo Ziemi podniesie głos jak jeden i zaśpiewa z jego powodu. Amen.

‘Jestem Alfą i Omegą, Początkiem i Końcem; Tym co jest, co było i co będzie’.

I rozległ się głos, i odwróciłem się, by zobaczyć Głos, który do mnie przemówił. A obracając się zobaczyłem siedem złotych świec, a pośrodku ich płonącego światła zobaczyłem kogoś jakby syna człowieczego. Ubrany na biało, na biało jak śnieg. I jego głos wypełnił powietrze dźwiękiem płynącej wartko wody. A w jego rękach było siedem gwiazd. A kiedy przemówił, jego twarz trysnęła światłem, płonąc i złocąc się jak tysiące słońc. I rzekł: ‘Nie lękaj się. Jestem pierwszy i ostatni. Jestem początkiem i końcem. Zapisz rzeczy, które widziałeś, i rzeczy, które są, i rzeczy, które przyjdą później. A oto tajemnica siedmiu gwiazd wypełniających moją dłoń, i siedmiu złotych świec płonących wiecznym światłem. Siedem gwiazd to Anioły Niebiańskiego Ojca, i siedem gwiazd to Anioły Ziemskiej Matki. A duch człowieka jest płomieniem, który płynie między światłem gwiazd a jarzącą się świecą, mostem świętego światła między Niebem a Ziemią’. 
A powiedział to ten, który trzymał siedem gwiazd w swoich rękach, który chodził w płomieniach siedmiu złotych świec. Kto ma ucho, niech słucha, co powiedział duch: ‘Temu, kto zwycięża pozwolę jeść z drzewa życia, które stoi pośrodku świecącego raju Boga’. 
A wtedy spojrzałem i ujrzałem drzwi otwarte w Niebie. I głos, który brzmiał ze wszystkich stron, jak trąbka, przemówił do mnie: ‘Podejdź tutaj, a pokażę ci rzeczy, które muszą być potem’. 
I natychmiast tam byłem, duchem, na progu otwartych drzwi. I wszedłem przez te otwarte drzwi w morze jaśniejącego światła. A pośrodku oślepiającego blaskiem oceanu był tron. A na tronie, siedział ten, którego twarz była ukryta. I była tam tęcza dookoła tronu, która wyglądała jak szmaragd. I dookoła tronu było trzynaście miejsc. Na miejscach tych zobaczyłem siedzących trzynastu starszych, ubranych w białe szaty. A ich twarze były ukryte w wirującej chmurze światła. I siedem lamp ognia paliło się przed tronem ogniem Ziemskiej Matki. A siedem gwiazd Nieba świeciło przed tronem ogniem Niebiańskiego Ojca.

I przed tronem było morze szkła niczym kryształ, a w nim odbite były wszystkie góry i doliny Ziemi, i wszystkie mieszkające tam stworzenia. I trzynastu starszych schyliło się przed wspaniałością tego, który usiadł na tronie, którego twarz był ukryta, a rzeki światła płynęły z rąk jego, z jednej do drugiej.
A oni wołali: ‘Święty, Święty, Święty, Pan Bóg Wszechmogący, który był i jest, i będzie. Ty jesteś godny, o Panie, otrzymać chwałę i honor, i moc. Bo ty stworzyłeś wszystkie rzeczy’.

A potem ujrzałem w jego prawej ręce, kiedy usiadł na tronie, księgę zapisaną wewnątrz i na odwrocie, zapieczętowaną siedmioma pieczęciami. I zapłakałem, gdyż księga ta nie mogła być otwarta, ani nie można było przeczytać tego, co było napisane. I jeden ze starszych rzekł do mnie: ‘Nie płacz. Wyciągnij swoją rękę i weź księgę’. I wyciągnąłem rękę i dotknąłem księgi. I ujrzałem, że okładka uniosła się, a moje ręce dotknęły złotych stron. I moje oczy ujrzały tajemnicę siedmiu pieczęci. 
I ujrzałem, i usłyszałem głos wielu aniołów dookoła tronu. A ich liczba była dziesięć tysięcy razy dziesięć tysięcy. I tysiące tysięcy powiedziały donośnym głosem: ‘Wszelka chwała i mądrość, i siła, i moc na wieki wieków dla tego, kto ujawnił Tajemnicę Tajemnic’. I zobaczyłem wirujące chmury złotego światła rozciągnięte jak płomienny most między moimi rękami i rękami trzynastu starszych, a stopami tego, który siedział na tronie, a którego twarz była ukryta.
I otworzyłem pierwszą pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Powietrza. 
Z jej ust płynęło tchnienie życia, i uklękła ona nad Ziemią i ofiarowywała człowiekowi wiatry mądrości. A człowiek westchnął. I kiedy wydychał, niebo pociemniało, słodkie powietrze stało się cuchnące, a chmury złego dymu zawisły nisko nad całą Ziemią. I odwróciłem twarz ze wstydem.
I otworzyłem drugą pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Wody.

Z jej ust popłynęła woda życia, i uklękła ona nad Ziemią i ofiarowywała człowiekowi ocean miłości. A człowiek wszedł na jasne i błyszczące wody. I kiedy dotknął wody, jasne strumienie pociemniały, a kryształowe wody zrobiły się gęste od szlamu, ryby leżały bez tchu w cuchnącej czerni, a wszystkie stworzenia zmarły z pragnienia. I odwróciłem twarz ze wstydem.
I otworzyłem trzecią pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Słońca. 
Z jej ust płynęło światło życia, i uklękła ona nad Ziemią i ofiarowywała człowiekowi Ognie Mocy. I siła Słońca weszła w serce człowieka, a on wziął moc, i uczynił z niej fałszywe słońce, i rozprzestrzenił ognie zniszczenia, wypalając lasy, porzucając odpady w zielonych dolinach, pozostawiając jedynie zwęglone kości swoich braci. I odwróciłem twarz ze wstydem.
I otworzyłem czwartą pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Radości.

Z jej ust płynęła muzyka życia, i uklękła ona nad Ziemią i ofiarowywała człowiekowi pieśń pokoju. Pokój i radość jak muzyka popłynęły przez duszę człowieka. Ale on słyszał tylko ostry dysonans smutku i niezadowolenia. I odwróciłem twarz ze wstydem.
I otworzyłem piątą pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Życia.

Z jej ust płynęło Święte Przymierze między Bogiem a człowiekiem, i uklękła ona nad Ziemią i ofiarowywała człowiekowi dar Stworzenia. A człowiek stworzył sierp z żelaza w kształcie węża, a plonem, który zebrał był głód i śmierć. I odwróciłem twarz ze wstydem.
I otworzyłem szóstą pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Ziemi.

Z jej ust płynęła rzeka życia wiecznego, i uklękła ona nad Ziemią i ofiarowywała człowiekowi tajemnicę wieczności, i powiedziała mu, aby otworzył oczy i ujrzał tajemnicze Drzewo Życia w Bezkresnym Morzu. Ale człowiek podniósł rękę i zamknął oczy, i powiedział, że nie ma wieczności. I odwróciłem twarz ze wstydem.

I otworzyłem siódmą pieczęć. I widziałem i ujrzałem Anioła Ziemskiej Matki.

A ona przywiozła ze sobą wiadomość o płonącym świetle z tronu Ojca Niebieskiego. A ta wiadomość była przeznaczona tylko dla uszu człowieka, który podróżuje między Ziemią a Niebem, i do ucha człowieka wyszeptano tę wiadomość. Ale on nie słyszał. Ale nie odwróciłem twarzy ze wstydu.
Oto, wyciągnąłem rękę do skrzydeł anioła i zwróciłem swój głos do Nieba mówiąc: ‘Przekaż mi wiadomość, bym mógł jeść owoc z Drzewa Życia, które rośnie w Morzu Wieczności’. 
Lecz anioł spojrzał na mnie z wielkim smutkiem, a w Niebie trwała cisza.
I wtedy usłyszałem głos, był to głos jak brzmienie trąbki, mówiący: „O, człowieku, czy spojrzysz na zło, które uczyniłeś, kiedy odwróciłeś swą twarz od tronu Boga? Gdy nie skorzystałeś z darów siedmiu aniołów Ziemskiej Matki, i siedmiu aniołów Ojca Niebieskiego?”

I chwycił mnie straszny ból, gdy poczułem w sobie dusze tych wszystkich, którzy sami siebie oślepili tak, by widzieć tylko ich własne pragnienia cielesne. 
I ujrzałem siedmiu aniołów, którzy stali przed Bogiem. I dano im siedem trąb. 
A inny anioł przybył i stanął przy ołtarzu ze złotą kadzielnicą. Dano mu dużo kadzidła, które powinien ofiarować z modlitwami wszystkich aniołów - na złotym ołtarzu, który był przed tronem. A dym kadzidła wznosił się przed Bogiem, z anielskiej ręki. I anioł wziął kadzielnicę, wypełnił ją ogniem ołtarza i rzucił to na Ziemię. I były głosy i grzmoty, i światło, i trzęsienia ziemi.

I siedmiu aniołów, którzy mieli siedem trąb, przygotowało się, by zatrąbić.

Pierwszy anioł zatrąbił. I poszedł za tym grad i ogień zmieszany z krwią. I zostało to rzucone na Ziemię. Zielone lasy i drzewa spaliły się, a cała zielona trawa wyschła na popiół.

Drugi anioł zatrąbił. I wielka góra płonąc ogniem została wrzucona do morza. I krew podniosła się z Ziemi jak para.

Czwarty anioł zatrąbił. I było wielkie trzęsienie ziemi. I słońce stało się czarne jak włosienica, a księżyc stał się krwawy.

Piąty anioł zatrąbił. I gwiazdy Niebios spadły na Ziemię jak figi z drzewa figowego strząśnięte potężnym wiatrem.

Szósty anioł zatrąbił. I Niebo odleciało jak zwój, kiedy jest zwinięty razem. A nad całą Ziemią nie było jednego drzewa, ani jednego kwiatu, ani jednego źdźbła trawy. I stanąłem na Ziemi, a moje stopy zatonęły w ziemi, miękkiej i grubej od krwi, rozciągającej się tak daleko jak sięgnąć wzrokiem. A wszędzie na Ziemi była cisza.

Siódmy anioł zatrąbił. I zobaczyłem potężną istotę schodzącą z Nieba, ubraną w chmurę, z tęczą wokół głowy. Jego twarz była jak Słońce, a jego stopy były filarami ognia. W ręku miał otwartą księgę. I postawił swą prawą stopę na morzu, a lewą stopę na ziemi. Zapłakał głośno, i dało się słyszeć coś niezwykłego: ‘O, Człowieku, czyżby ta wizja miała się wydarzyć?’

A ja odpowiedziałem: ‘Wiesz, że zrobiłbym wszystko, by te straszne rzeczy nie mogły się wydarzyć’.

On zaś rzekł: ‘Człowiek stworzył te siły zniszczenia. Stworzył je swoim własnym umysłem. Odwrócił swą twarz od aniołów Ojca Niebieskiego i Ziemskiej Matki, i wykreował swoje własne zniszczenie’.

A ja powiedziałem: ‘Zatem nie ma żadnej nadziei, jasny aniele?’ 

I płonące światło płynęło z jego rąk niczym rzeka, i tak odpowiedział: ‘Zawsze jest nadzieja, o wy, dla których Niebo i Ziemia zostały stworzone’.

A wtedy anioł, ten, który stał na morzu i na ziemi, wzniósł ręce do Nieba i przysiągł na tego, który żyje wiecznie i zawsze, który stworzył Niebo i rzeczy, które w nim są, i Ziemię i rzeczy, które na niej są, i morze i rzeczy, które w nim są, że nie powinno tak dłużej być: Ale w dniach gdy zatrąbi anioł siódmy, kiedy zacznie on rozbrzmiewać, tajemnica Boga powinna być objawiona tym, którzy jedzą z Drzewa Życia, które stoi zawsze na Wiecznym Morzu.

I głos przemówił znowu: ‘Pójdź i weź księgę, która jest w dłoni anioła, który stoi na morzu i na ziemi’. I poszedłem do anioła, i powiedziałem mu: ‘Daj mi księgę, abym jadł z Drzewa Życia, które stoi pośrodku Wiecznego Morza’. I anioł dał mi księgę, a ja ją otworzyłem i przeczytałem w niej, co było zawsze, co jest teraz, i co się zdarzy.

Zobaczyłem holokaust, który pochłonął Ziemię, i wielkie zniszczenie, które zatopiło wszystkich jej ludzi w oceanach krwi. I ujrzałem też wieczność człowieka i nie kończące się wybaczenie Wszechmogącego. Dusze ludzkie były jak puste kartki w księdze, zawsze gotowe na nową pieśń, by ją tam wpisać.

I podniosłem twarz na siedmiu Aniołów Matki Ziemi i siedmiu Aniołów Niebiańskiego Ojca, i poczułem, jak moje stopy dotykają świętego czoła Matki Ziemi, a moje palce dotykają świętych stóp Niebiańskiego Ojca, i wypowiedziałem hymn dziękczynienia: ‘Dziękuję tobie, Ojcze Niebiański, bo położyłeś mnie u źródła płynących strumieni, w życiodajnym źródle na wyschniętej ziemi. Podlewasz wieczny ogród cudów, Drzewo Życia, tajemnicę tajemnic, uprawiając wiecznotrwałe gałęzie dla wiecznego sadzenia, by zatopić ich korzenie w strumieniu życia z wiecznego źródła. I ty, Niebiański Ojcze, ochraniasz ich owoce wraz z aniołami dnia i nocy i z płomieniami Wiecznego Światła oświetlającego każdą drogę’.

Ale znowu przemówił głos, i znowu mój wzrok został odciągnięty od wspaniałości królestwa światła: ‘Uważaj, O człowieku! Możesz kroczyć właściwą ścieżką i chodzić w obecności aniołów. Możesz śpiewać Ziemskiej Matce w ciągu dnia i Niebiańskiemu Ojcu nocą. A poprzez twoją istotę płynąłby złoty strumień Prawa. Ale czy zostawiłbyś swoich braci, by zanurzyli się całkowicie w ziejącej otchłań krwi, gdy udręczona bólem Ziemia drży i jęczy pod jej łańcuchami z kamienia? Czy możesz pić z pucharu wiecznego życia, kiedy twoi bracia umierają z pragnienia?’ 
I moje serce było ciężkie ze współczucia. I spojrzałem, i oto, ukazał się wielki cud na Niebie: kobieta ubrana w słońce, z księżycem pod jej stopami i koroną z siedmiu gwiazd na głowie. I wiedziałem, że była ona źródłem płynących strumieni i matką lasów.

Stałem na piasku morza, i zobaczyłem bestię wyłaniającą się z morza, a z jej nozdrzy wydobywało się wstrętne i odrażające powietrze, a tam gdzie wyłoniła się z morza, czysta woda zamieniła się w szlam, i jej ciało było pokryte czarnym i buchającym parą kamieniem.

A kobieta ubrana w słońce wyciągnęła ramiona do bestii, i bestia zbliżyła się i objęła ją. I oto, jej perłowa skóra uschła okryta wstrętnym oddechem bestii, a jej plecy zostały połamane jej ramionami kruszącymi skały, i ze łzami krwi pogrążyła się w otchłani szlamu.

I z ust tej bestii wylały się armie ludzi, wymachujące mieczami i walczące, jeden z drugim. I walczyli ze strasznym gniewem, i odcinali swoje własne członki i wydrapywali własne oczy, aż spadli w otchłań szlamu krzycząc z męki i bólu.

I podszedłem do brzegu basenu i sięgnąłem ręką w dół, i mogłem zobaczyć wirujący wir krwi, i ludzi wewnątrz niego, złapanych jak muchy w pajęczynę. I głośno przemówiłem, mówiąc: ‘Bracia, rzućcie swoje miecze i chwyćcie moją rękę. Zaniechajcie tego kalania i profanacji tej, która dała wam narodziny, i tego, który dał wam dziedzictwo. Dla was dni kupowania i sprzedawania są skończone. A także skończone są dni polowania i zabijania. Bo ten, kto prowadzi do niewoli, pójdzie do niewoli, a ten, kto zabija mieczem od miecza zginie. A kupcy ziemi będą płakać i lamentować, ponieważ nikt nie będzie już kupował ich towarów. Ponieważ odwróciliście się od waszego ojca i matki, i oddawaliście pokłon bestii, która zbudowałaby raj z kamienia. Odrzućcie wasze miecze, bracia moi, i chwyćcie mnie za rękę!’
A gdy nasze palce się splotły, zobaczyłem w oddali wielkie miasto, białe i błyszczące na dalekim horyzoncie, lśniący alabaster. I były tam głosy i grzmot, i błyskawica, i było wielkie trzęsienie ziemi, jakiego nie było odkąd ludzie pojawili się na Ziemi, tak potężne trzęsienie ziemi, i tak wielkie. I wielkie miasto zostało podzielone na trzy części, a miasta narodów upadły. I wielkie miasto poszło na pamiątkę Bogu. I pierzchła każda wyspa, i nie znaleziono gór. I na ludzi spadł wielki grad z Nieba, a każdy kamień miał wagę talentu. I potężny anioł wziął kamień tak wielki jak kamień młyński, i wrzucił go do morza, mówiąc:  ‘Tak oto, z wielką siłą, zostanie zrzucone wielkie miasto, i nigdy już nie zostanie odnalezione’.

A głosu harfiarzy i muzyków, i dudziarzy, i śpiewaków, i trębaczy nie usłyszą już więcej w tobie. I nie będzie w tobie żadnych rzemieślników, niezależnie od rzemiosła. I nie usłyszą w tobie dźwięku kamienia młyńskiego. A światło świecy już w tobie nie zajaśnieje, a głosu oblubieńca i panny młodej nie usłyszą już więcej w tobie, ponieważ twoi kupcy byli wielkimi ludźmi na Ziemi i przez ich czary zostały oszukane wszystkie narody. I w niej została znaleziona krew proroków i świętych, i wszystkich tych, którzy zostali zabici na Ziemi.

I moi bracia chwycili mnie za rękę, i z trudem wydostali się z otchłani szlamu i stanęli oszołomieni na morzu piasku. Niebiosa otworzyły się i obmyły ich nagie ciała deszczem. I usłyszałem głos z Nieba, jak głos wielu wód, i jak głos wielkiego gromu. I usłyszałem harfiarzy grających na harfach, i śpiewali nową pieśń przed tronem.
I ujrzałem innego anioła lecącego przez środek Nieba, z pieśniami dnia i nocy, i z wieczną ewangelią, aby głosić tym, którzy mieszkają na Ziemi, tym, którzy wydostali się z dołu szlamu, i stali nadzy i zostali umyci deszczem przed tronem. I anioł zawołał: ‘Bójcie się Boga i oddajcie mu chwałę; bo nadeszła godzina jego sądu. I czcijcie tego, który stworzył Niebo i Ziemię, i morze, i źródła wód’.
I ujrzałem Niebo otwarte i ujrzałem białego konia; a siedzący na nim zwany był Wiernym i Prawdziwym, i sądzi w sprawiedliwości. Jego oczy były jak płomień ognia, a na jego głowie było wiele koron, i spowity był w płonące światło, a jego nogi były nagie. Jego imię to Słowo Boże. A święte braterstwo podążało za nim na białych koniach, ubrani w jedwab, biały i czysty. I weszli do wiecznego Nieskończonego Ogrodu, w środku którego stało Drzewo Życia.
A deszcz obmył nagie tłumy, które przyszły przed nich, drżące by otrzymać osąd. Bowiem ich grzechów było wiele, i kalali oni Ziemię, tak, zniszczyli stworzenia na lądzie i ziemi, zatruli ziemię, zanieczyścili powietrze, i żywcem pogrzebali matkę, która dała im narodziny.

Ale nie zobaczyłem, co ich spotkało, bo moja wizja zmieniła się. I ujrzałem nowe Niebo i nową Ziemię; albowiem pierwsze Niebo i pierwsza Ziemia umarły, i nie było już żadnego morza. I ujrzałem święte miasto braterstwa schodzącego od Boga z Nieba, przygotowane jak panna młoda przyozdobiona dla swego męża. I usłyszałem wielki głos z Nieba, który mówił: ‘Patrz, góra domu Pana jest założona na szczycie gór i wznosi się ponad wzgórzami; i wszyscy ludzie tam popłyną. Chodźcie, i pójdźmy do góry Pana, do domu Boga; a on nauczy nas swoich dróg, i będziemy podążać jego ścieżkami. Albowiem ze Świętego Braterstwa wyjdzie Prawo. Oto Tabernakulum Boga jest z ludźmi, i on zamieszka z nimi, a oni będą jego ludźmi, i sam Bóg będzie z nimi, i będzie ich Bogiem’. I Bóg zetrze wszelkie łzy z ich oczu. I nie będzie więcej żadnej śmierci, ani smutku, ani płaczu, nie będzie już więcej żadnego bólu, bowiem dawne rzeczy wszystkie odeszły. Ci, którzy robili wojnę, przerobią swe miecze na lemiesze, a włócznie na sierpy. Naród nie podniesie miecza przeciw narodowi, i nie będą się więcej uczyli żadnej wojny, bowiem dawne rzeczy odeszły.

I on mówił znowu: ‘Oto czynię wszystkie rzeczy nowymi. Jestem Alfą i Omegą, Początkiem i Końcem. Temu, kto jest spragniony, dam obficie z Fontanny Wody Życia. Ten, kto przezwycięży, odziedziczy wszystkie rzeczy, a ja będę jego Bogiem, a on będzie moim synem. Ale bojaźliwi i niewierzący, odrażający, mordercy i wszyscy łgarze, wykopią swój własny dół, który płonie ogniem i siarką’.

I znowu moja wizja zmieniła się, i usłyszałem głosy świętego braterstwa wznoszone w pieśni, mówiące: ‘O przyjdź, i pójdźmy w świetle Prawa’. I ujrzałem Święte Miasto, i braci którzy płynęli do niego. A miasto nie potrzebowało wcale słońca, ani żaden księżyc mu nie świecił, bowiem oświetlała je chwała Boga.

I zobaczyłem czystą rzekę Wody Życia, czystą jak kryształ, ciągnącą się od tronu Boga. A na środku rzeki stało Drzewo Życia, które rodziło czternaście rodzajów owoców, i dawało swe owoce tym, którzy mogli je jeść, a liście drzewa były po to, by uzdrawiać narody.

I nie będzie tam żadnej nocy; i nie potrzeba im świec, ani światła słonecznego, albowiem Pan daje im światło. I oni będą panować na zawsze.

Sięgnąłem po wizję wewnętrzną i przez twojego ducha we mnie usłyszałem tę twoją niezwykłą tajemnicę. Przez twój mistyczny wgląd spowodowałeś, że źródło wiedzy wezbrało we mnie, źródło mocy rozlewającej życiodajne wody; powódź miłości i wszechogarniającej mądrości jak wspaniałość wiecznego światła.
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